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PRENUMERATA 


W MIEJSCU: 
rb. 3 kop 60 
półrocznie rb, 1 kop. 80 
kwartalnie . rb, — kop. 90 
Cena pojedyńczego numeru k, 8. 
Dopłata za odnoszenie—15 kop. 
kwartalnie. 
Z PRZESYŁKĄ: 
rb. 4 kop, 80 
rb, 2 kop. 40 
rb. 1 kop. 20 


rocznie 


rocznie 
półrocznie 
kwartalnie . 


dnia 8 Stycznia 1905 r. (26 Grudnia 2 r. ) 


YPZIEŃ 


Ne 


OGŁOSZENIA 
Za ogloszenie 1-razowe kop. 10 od 
jednoszpaltowego wiersza petitu, 
Za ogłoszenia kilkakrotne po k, 6 EJ 
ZE ZW ry" cii 


od wiersza, 

Za reklamy i nekrologi, oraz oglo- 
szenia zagraniczne po kop. 12 
od wiersza. 

Ża ogłoszenia, reklamy i nekro- 
logi na 1-ej stronie po kop. 20 
Za dołącz. 1 kartki anneksu rb. 7. 
Za tłomaczenie oglosz. 7 języków 
obcych pa 2 kop. od wiersza. 


Wychodzi w każdą Niedziele, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem DOWiERZIŚY 


Redakcyja, 


Administracyja i Drukarnia „Ty 


w prawej oficynie na parterze. 


;godnia” mieszczą się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego) 


© 
KALENDARZE 
na 1905 rok: 


1) Ździerane, 
2) Tabliczkowe, 
3) Podwójne, 
4) Terminowe, 
5) Tatrzańskie, 


w wielkim wyborze w składzie pa- 
pieru i materyjałów piśmiennych 
przy Drukarni „Tygodnia”, 


(6—6) 


STANISŁAW MAJEWSKI 


Lekarz weterynaryjny 
powaócił z zagranicy. 
(Bykowska) X 50. 


«Moskiewska» 
179 (3—2) 


Piotrków, 


~ 


NA WYNALAZKI MARKI: MODELE, $ 
WYRABIA SPECJALNIE 


INŻ. D. FRAENKEL. 


toby znalazł 


w Qukierni p. Szymańskiego (vis 4 vis magi- 
stratu), lub przy wyjściu 2 takowej, woreczek 
skórzany, z pieniędzmi około 80 rb.—raczy 
go oddać do Redakcyi «Tygodnia», za stoso- 
wnem wynagrodzeniem, (1—1) 


Warszawa, 
‘LE EĄSMGJO.Y 


182 (26-2- 


Wpływ wojny 
na stosunki ekonomiczne. 


Niedawno jedna z gazet francuzkich, w od- 
powiedzi na artykuły dowodzące, że wojna 
w stopniu najwyższym oddziaływa złowrogo na 
stosunki ekonomiczne krajów i społeczeństw, 
nawet stojących zdala od klęsk wojennych, wy- 
drukowała artykuł, w którym autor stara się 
obalić to niesłuszne, a przynajmniej zbyt prze- 
sadzone jego zdaniem mniemanie, jakoby wojny 
współczesne sprowadzały powszechną ruinę. 
Przeciwnie—mówi on— jeżeli wojna zjednej stro- 
ny rujnuje dobrobyt poszczególnych krajów, to 
z drugiej, po jej ukończeniu, powstaje ożywienie 
w. działalności ekonomicznej państw i narodów. 
Jedno wynagradza więc drugie. Prawda, ginie 
tysiące młodych ludzi, urodzajne pola zamieniają 
się w pustynie, zamiera ekonomiczne życie 
kraju dotkniętego wojną, lecz w tymże samym 
zasię wiele tysięcy rąk i wiele fabryk i za- 
kładów przemysłowych pracuje dniem i nocą, 
dostarczając stronom wojującym broń, amunicyję, 
materyjały wojenne i prowiant, budując linije 
strategiczne kolei żelaznych, okręty i lejąc 
działa. Kiedy zaś wojna ncichnie i życie po- 


(straty poczynione w nim przez chorobę. 


płynie znów w pokoju, wówczaś zaczyna się 
ze wzmocnioną energiją praca przemysłu: ze 
wszech stron i we wszystkie strony dążą po- 
ciągi i płyną parostatki obciążone olbrzymiemi 
imasami towarów, wszędzie wre gorączkowa 
działalność, spotęgowana potrzębą zagładzenia 
klęsk wojennych i odbudowania tego, co burza 
wojenna zniszezyła.-- Taki jest, zdaniem gazety 
(rancuzkiej, wpływ wójny na stosunki ekono- 
miezne, tej wojny, która jedną ręką burzy, 
a druga buduje niby narodowe bogactwo... 
Dowodzenia owej gazety francuzkiej bynaj- 
mniej nie są nowością. Posługiwali się już 
nieraz niemi ludzie usiłujący dowieść, że są 
zadania cywilizacyjne i narodowe, których ina- | 
czej rozwiązać niepodobna, jeno krwią i że- 
lazem. Na te argumenty zwolenników wojny | 
najlepszą odpowiedzią będzie stare porównanie: 
gdybyśmy w poglądach na wojnę wychodzili | 
z powyższego punktu, to wielkie pożary, niwe- | 
czące do ena całe osady ludzkie lub całe dziel- 


nice miast, przyprawiające o nędzę tysiące 
pogorzelców, masiałyby być uważane za dobro- 


dziejstwo, mie za klęskę. 5roży się pożar, 
niszczący przez całe lata gromadzone bogactwa, 
lecz w tejże chwili do walki ze strasznym ży- 


jalnyeh i powiatowych. 


wiołem występują sotki strażaków ogniowych, 
dla których fabryki i zakłady przemysłowej 
wyrabiają potrzebne im narzędzia, a skoro 
pożar ugaśnie, wnet na jego zgliszczach zawrze | 
energiczna praca nad usunięciem rumowisk 
i odbudowaniem domów, strawionych przez. 
ogień. Pogorzelcy być może pójdą po żebra- 
ninie, lecz na pogorzeliska zjawią się inni, 
ludzie, którzy zarobią ua nieszczęściu bliżnich. 

Porównanie to, nie pamiętam już czyje, do- 
sadnie maluje naiwność obrońców wojny i obala 
doszczętnie wszystkie argumenty jej stronników, 
a przedewszystkiem ośmiesza tych, którzy 
utrzymują, że wojna przyczynić się może do 
podniesienia poziomu ekonomicznego kraju, 
który spustoszyła lub zrujnowała. 

Bogactwo narodowe tworzy praca narodu, 
która tylko pod tarczą pokoju skutecznie i ce- 
lowo rozwijać się może; nigdy zaś mordy i po- 
żogi. Jakaż wojna podnieść zdolna poziom 
ogólnego bogactwa kraju, który został nią| 
dotknięty, jeżeli każda wojna niweczy tysiące 
zdrowych i młodych pracowników? Prawda, 
częstokroć po wojnie zauważyć się daje silne | 
ożywienie w przemyśle, lecz jest to tylko złu- 
dzenie. Energija ta bowiem, to pozorne oży- 
wienie działalności przemysłowej, ma przede- 
wszystkiem na widoku załatanie tych dziur, 
kióre poczyniła wojna. Po ciężkiej chorobie, 
organizm nasz pracuje bardzo często z wielkiem 
ożywieniem, aby jak najspieszniej wyrównać 
Toż 
samo po wojnie owa wzmocniona energija 
w działalności ekonomicznej nie czyni nie in- 
nego, tylko usiłuje wyrównać w organizmach 
społecznym i państwowym straty, poczynione 
przez wojnę. 

Skoro zaś straty te są wynikiem wojny, to 
siły zużyte na ich wyrównanie, nie posuwają | 
dalej rozkwitu ekonomicznego kraju, jeno dążą 
do odbudowania tego, co już istniało. Więc 
nie może być nawet mowy 0 podniesieniu pô- 
ziomu bogactwa narodowego, Cała zaś ta pod- 
piecana energija w działalności ekonomicznej | 
kraju, to jeno leczenie klęsk, zadanych przez | 
wojnę. | 


| cenia 


A klęski te, jeżeli nawet zapatrywać się na 
nie będziemy wyłącznie ze stanowiska ekono- 
mieznego, są niezliczone. Milijony pieniędzy 
stracone bezpowrotnie i nieprodukcyjnie, a pie- 
niądze te albo wzięto z kraju albo co gorzej 
pożyczono je od obcych narodów. 

Z górą lat trzydzieści ubiegło od czasu woj- 
ny francuzko-niemieckiej, a jeszcze dotychczas 
Francyja odczuwa jej skutki pod względem 
ekonomicznym, nie mówiąc już nic o w szelkich 
innych jej wynikać h. 

Nie, wojna jest, była i będzie klęską. I nie- 
darmo lud pobożny modli się w suplikacyjach: 
«Od powietrza, głodu, ognia i wojny zachowaj 
nas Panie!». S. J. 


—=BERŻEER—— 


Organizacja ziemstw w Cesarstwie 


skreślił Janusz Szwęjcer. 
(Odczyt na ogólnem zebraniu Stowarzyszenia Rolnicze- 
go gub. piotrkowskiej w dniu 13 grudnia 1904 r.). 
(Ciąg 
Takie są atrybucyje 


dalszy). 
rad ziemskich guberni- 
Główna władza wyko- 
nawcza zogniskowaną jest w rękach zarządów 
ziemskich gabernijalnych i i i powiatowych, urzę- 
dujących przez rok cały. Normalnie składają 
się one z prezesa i dwóch członków, mogą jed- 
nak być powiększonemi w powiecie do czte- 
rech,4 w gubernii do sześciu członków. 

Zarządy ziemskie zarządzają i prowadzą bez- 
pośrednio wszystkie sprawy gospodarki ziem- 
skiej, oraz wykonywają achwały rad ziemskich; 
formują spisy wyborców, zwołują rady ziem- 
skie, zbierają materyjały i dane dla tychże: 
formują projekty budżetów ziemskich i projekt 
rozkładu podatków; dozorują regularnego pła- 
tychże, wydatkują fundusze ziemskie, 
urządzają licytacyje, zawierają kontrakty po- 
wierzając dostawy i roboty przedsiębiorcom, 
lub też prowadzą je same, sposobem admini- 
stracyjnym. 

Zarządy ziemskie kontrolują i rozpatrują 
sprawozdania urzędników ziemskich, oraz in- 
stytucyj podległych ziemstwu. Radom ziemskim 


składają sprawozdania ze swych działalności, 
| oraz 


bilanse obrotów pieniężnych, sprawo- 
zdania o stanie miejscowych szkół, dróg i in- 
 stytucyj ziemskich. Sprawozdania te powinny 
| być drukowane i rozsyłane członkom rad przed 
zwołaniem i rozpoczęciem posiedzeń. Po prze- 
dyskatowaniu sprawozdań, rada ziemska przyj- 
muje je i ostatecznie zatwierdza, 

Tak w ogólnych rysach przedstawia się usta- 
wa ziemska z r. 1864. Od czasu wielkich re- 
form Piotra Wielkiego, chyba tylko jedno uwła- 
szczenie włościan można porównać co do swej 
doniosłości z tą ustawą, która powoławszy 
szerokie warstwy ludności do pracy wspólnej 
nad polepszeniem swego dobrobytu, zmieniła 
do grantu wewnętrzne życie narodu rosyjskie- 
go, tchnęła weń nowe idee i dała mu zupełnie 
odmienne warunki rozwoju. 

Wkrótce po wydaniu nowej ustawy, życie spo= 
łeczne rosyjskie, wyswobodzone z więzów biu- 
rokracyi, zabiło odmiennym i silnym tętnem. 
Zabrano się gorączkowo do budowy nowych 
dróg, ulepszono komunikacyje, pozakładano szpi- 
| tale i instytucyje dobroczynne, a liczba szkół lu- 
dowych zaczęła wzrastać szybko. Rolnictwo. 


[S$] 


główne źródło dobrobytu ludności, doznało opie- 
ki w postaci ziemskich instruktorów rolnictwa, 
młeczarstwa, hodowli, objazdowych. ziemskich 
ogrodników, pszczelarzy, instruktorów winnic itd. 

I tak naprzykład, ziemstwo czernichowskie 
zakłada w r. 1868 własną 4d-klasową szkołę 
felczerską, instytut położniczy i 2-klasową szko- 
łę akuszerek. Takie same szkoły funduje w rok 
później ziemstwo samarskie. W parę lat po- 
tem bogate ziemstwa chersońskie, do składu 
którego należy Odesa, zakłada ze swych kapi- 
tałów wielki szpital dla obłąkanych. Poczty 
ziemskie powiatowe dowożą korespondencyję. i 
czasopisma do zapadłych kątów,” odległych po 
kilkadziesiąt wiorst od najbliższych instytucyj 
pocztowych ziemskich, i mają swobodę działa- 
nia w całym powiecie o tyle, o ile nie będą 
konkurować z pocztami państwowemi. 

Rozszerzenie się i rozwój szkoł ludowych, 
wywołuje potrzebę uformowania po powiatach 
specyjalnych rad szkolnych, opiekujących się 
szkołami elementarnemi i mających nadzór i 
kontrolę nad nauczycielami ludowymi. Budże- 
ty oświaty rosną--podwajając się z roku ną rok! 

Komunikacyje zmieniają się radykalnie, po- 
wstają wciąż nowe szosy; bogate ziemstwa bio- 
rą się nawet same do budowy dróg żelaznych, 
lab gwarantują w imieniu ziemstwa tworzą- 
cym się Towarzystwom akcyjnym, dochód ro- 
czny z kolei żelaznych. I tak np. ziemstwo 
powiatowe borysoglebskie w gubernii tambow- 
skiej wyrabia sobie koncesyję na budowę ko- 
lei od Borysoglebska do Grjazi, stacyi dr. że- 
łaznej woroneskiej; ziemstwa. powiatowe tam- 
bowskie i kozłowskie otrzymują koncesyję na 
budowę dr. żel. z Kozłowa do Tambowa. W pa- 
rę lat potem ziemstwu gubernii orłowskiej 
udało się zorganizować Tow. akcyjne budowy 
kolei z Orła do Witebska długości 500 wiorst 
z kapitałem zakładowym złożonym z 1,500,000 
funtów sterl. akcyj i 4,500,000 fmt, sterl. obli- 
gacyj, przy gwarancyi 50/0 od emitowanych 
akcyj i obligacyj. 

Z tego wszystkiego widzimy, że wszelkie in- 
stytucyje podległe ziemstwom szybko się roz- 
wijają i udoskonalają; jednem słowem, śmiało 
rzec można, że większość swych postępów na 
drodze rozwoju społecznego i kulturalnego za- 
wdzięcza Rosyja swym instytucyjom samorządu 
ziemskiego, (dok. nast.) 

= 


Zadania gmin w zakresie uzdrowienia 
naszych wsi i miasteczek. 
(Dokończenie), 

Gmina do dnia dzisiejszego nie robi nie na 
tem polu. 


1 0 Do l KB 
«przepisy o ochronie zdrowia publicznego*, wy- 
daue jeszcze w 1839 róku są przestarzałe 
i nie odpowiadają dzisiejszym wymaganiom, 
a zresztą nie są i nie były należycie wy- 
konywane. 

W sprawie przymusowego szczepienia ospy 
obowiązuje dekret króla saskiego i księcia war- 
szawskiego z 1811-go roku; wedłng tego de- 
kretu wójci gmin i sołtysi mają pilnie prze- 
strzegać, żeby wszystkim dzieciom szczepiono 
dwukrotnie ospę. Sto lat blizko upłynęło od 
chwili wydania tego dekretu, a pozostaje on do 
dziś dnia martwą literą. 

Wobec tego mieszkańcy gmin powinni sami 
wziąć się do pracy i na zebraniach gminnych 
należy uchwalić odpowiednie «przepisy zdro- 
wotne», obowiązujące dla ogółu mieszkańców. 
Zezwala na to ustawa gminna, ponieważ $ 208 
tej ustawy mówi, że zebranie gminne ma prawa 
«wydawać uchwały we wszelkich interesach 
gospodarczych i innych całej zminy dotyczą 
cych», Wykonania tych przepisów nie można 
powierzać wyłącznie tylko wójtowi, który i tak 
jest obarezony nadmiarem obowiązków, a z 
drugiej strony nie posiada często odpowiednie- 
go wykształcenia dla spełniania tych zadań. 

Zebranie gminne może więc wybrać w myśl 
S$ 205 ustawy gminnej dwóch światłych i ro- 
zumnych gospodarzy, którzy wraz z wójtem 
mogą stanowić «Radę Zdrowia». Pierwszym 
obowiązkiem tej rady będzie ułożenie przy 
pomocy któregoś z okolicznych lekarzy (którzy 
zapewne nie odmówią swej pomocy) zastoso- 
wanych do miejscowych warunków «przepisów 
zdrowotnych». Przepisy te mają być przed- 
stawione do zatwierdzenia na najbliższym ze- 
braniu gminnym. Gdy to nastąpi, gdy właś- 
ciwe władze nie sprzeciwiają się temu, prze- 
pisy te nabierają mocy obowiązującej dla wszyst- 
kich mieszkańców gminy. Wybrana rada oraz 
sołtysi mają przestrzegać wykonania tych prze- 
pisów. Celem niedopuszczenia do wykroczeń 
zebranie gminne może uchwalić, że wójt w po- 
rozumieniu z pozostałemi członkami rady ma 
nakładać kary do wysokości 1 rb. na tych, co 
pomimo napomnień nie wypełniają przepisów. 
Pieniądze, jakie wpływają z tego tytuła, tworzą 
oddzielny fandusz zdrowia, który w części może 
być użytkowany na bieżące wydatki w za- 
kresie zdrowotnym; w pozostałej zaś gromadzi 
się celem znżytkowania ich w przyszłości na 
pobudowanie łaźni, szpitala lub podobnego za- 
kładu. 

Przepisy zdrowotne muszą być ściśle za- 
stosowane do miejscowych warunków i nie 
powinny nakładać na mieszkańców gminy zbyt 


Obowiązujące dla władz gminnych | wielkich obowiązków, bo nie mamy na to środ- 


N2 


ków i lud nasz jest zamało oświecony. Trzeba 
zaczynać od rzeczy najprostszych, -najłatwiej- 
szych, których wykonanie nie wymaga zbyt 
wielkich kosztów i pracy. W przepisaeh tych 
powinny być uwzględnione następujące sprawy. 

1). Studnie mają być odpowiednio głębokie 
i położone we właściwej odległości od budyn- 
ków mieszkalnych, zdala od śmietników i gno- 
jowisk, Studnie z wodą złą i zepsutą powin- 
ny być zamknięte. 

2). Smiecie winy być wyrzucane do odpo- 
wiednich ogrodzonych dołów, zdala od mieszkań; 
podobnie i gnojowiska. 

3). Drogi przed domami mieszkalnemi mają 
być brukowane; odpływ wody powinien być 
zabezpieczony. 

4), W osadach, oraz po wsiach, gdzie jest 
skupiona większa ilość ludności, jako to przy 
mieszkaniach służby folwarcznej, w nierozkolo- 
nizowanych wsiach, mają być urządzone miej- 
sca Usiępowe. 

5). Nad piekarniami i rzeźniami ma być 
ustanowiony nadzór. 

6). Wszystkie dzieci mają podlegać dwu- 
kroinemu szczepieniu ospy. Dla ułatwienia 
nadzoru sołtysi winni corocznie składać radzie 
listę dzieci z każdej wsi. 

Uchwalłanie i wykonanie podobnych prze- 
pisów nie przedstawia trudności ani kosztów, 


a bezwątpienia dzielnie może się przyczynić 
do podniesienia zdrowotności naszych gmin. 
Gdyby czytelnicy nasi zechcieli skorzystać 
z tych uwag i gdyby w jakiejś gminie za- 
padły podobne uchwały, to prosimy o powiado- 
mienie nas o tem. J. Gościcki, 
r 


Potrzeby Tuszyna. 


U 

Gdy- przebiegam myślą potrzeby naszych 
miast i miasteczek, wśród mnóstwa innych, do- 
strzegam zawsze brak oświaty. 

Brak ten rzuca się w oczy na każdym kro- 
ku,przy każdej sposobności =i nieobliczone szko= 
dy i krzywdy wyrządza ogółowi i jednostkom. 

Wskutek braka oświaty i idącej za nią cie- 
mnoty, praca społeczna w naszych zakątkach 
jest niezmiernie trudną, bo każda instytucyja 
potrzebuje kilku choćby Indzi do zarządu czy 
rady, a zkąd ich brać, gdy większość ani czy- 
tać ani pisać nie umie?.. To też barki jednych 
są przeciążone nadmierną pracą, inni chodzą 
nieobarczeni niczem. A sprawy gminne czy 
miejskież o ileżby one wzięły lepszy obrót, 
gdyby ci, którzy mają prawo rozporządzać na 
zebraniach, lepiej rozumieli doniosłość tych rzą- 
dów. 


„PASTERKA” — 
POD ZIEMIĄ. 


W tygodniu poświątecznym obdarzył mnie 
łaskawie jeden ze znajomych sympatycznym 
listem z Galicyi. Ponieważ treścią listu jest 
głównie malowniczy obraz pobytu 1000 stóp 
pod ziemią, w uroczystość Narodzenia Pańskie- 
go, obchodzoną dorocznem nabożeństwem w ko- 
palni soli pod Krakowem, mam nadzieję, że 
nie rozgniewają się na mnie sz. czytelnicy 
gdy wprowadzę ich niespodzianie w podziemia 
zaczarowanej tej krainy fantazyi, w głąb salin 
Wielickich! 

U stóp Karpat, wyciągając ku osrebrzonym 
gwiazdami błękitom wysmukłe wież kościelych 
i Kazimierzowskiego zamku ramiona, śpi ci- 
cho, sławne z nieprzebranych skarbów swo- 
jej ziemi miasteczko galicyjskie Wieliczka. 
Pod niem, cały rok Boży z wyjątkiem dni 
świątecznych, ruch i życie. Pracuje tam prze- 
szło 1000 ludzi, wydobywając sól z trójgatun- 
kowych pokładów, w labiryncie «komór» tego 
cudu przyrody, podziemnego pałacu Św. Kingi! 

Noc... Ze szczytu szybu Daniłowicza pada 
na miasto promienna kaskada światła elektry- 
cznego; kościół, zamek Kazimierza Wielkiego, 
muzeum górnicze, ratusz, w płaszczu jasności 
dziwnie świąteczny wygląd mają. Z ciemniej- 
szych, wązkich wiczek, jak duchy wysuwają 


się postacie z kagankami oliwnemi, pzy- 
mocowanemi do długich toporków. To gór- 


nicy! ` 

Mężczyźni, kobiety, dzieci, z wrzawą wesołą, 
przyśpiewując kolędy, dążą do zjazdowego szybu. 

W wielkiej hali ruch niezwykły. 

Przy dwóch wązkich otworach przepaści, 
w którą mkną hyżo «piętrowe klatki» prze- 
wożące robotników i gości, setki osób oczekuje 
swojej kolei. 

Już godzina 4 i pół a windy pracują bezustan- 
nie, kłatki z zadziwiającą szybkością mkną 
w czeluści, rozświecając sobie drogę tlrżącą 
gwiazdką latarki maleńkiej—suną ku górze 
lekkie, opróżnione, zabierają gości i znów mkną 
w otchłań czarną. Młodzi górnicy idą pieszo 
do salin, po niezliczonej ilości schodów nad 
przepaściami zawieszonych; rzadko tu kto z 
owego niebezpiecznego przejścia korzysta. Na 
dole tłumy ludzi. 

Długiemi korytarzami idą wszyscy do wykutej 
z soli kaplicy Sw. Kingi, gdzie ma się odbyć 
«Pasterka.» 

Wejściem w sklepieniu po schodach zstępują 
w głąb kaplicy postacie z kagankami w ręku. 
W podziemnej świątyni półmrok panuje. 

Przed ołtarzem płonie lampka srebrna. Jeszcze 
nie oświetlono kaplicy, ale w tych półcieniach 
właśnie robi ona wrażenie katakumb; pierw- 
szych chrześcijan przypominają dziwne, ciemne 


postacie, schodzące się do podziemi z światełka- 
mi w ręku z «Niech będzie pochwalony»... na 
ustach. 

Przybyli urzędnicy zarządu salin, zajęli już 
miejsce w stalach, a starsi górnicy oświetlać 
zaczęli kaplicę; zapalili woskowe świece u oł- 
tarza; błysnęły światłem wielkie pająki z soli 
kryształowej artystycznie wyrobione. Sól za- 


błyszezała gradem blasków promiennych, jakby 
tysiące drobnych słońc zapłonęło w kryształo- 
wych ozdobach olbrzymich tych żyrandoli. 

Na chórze połyskują instrumenty sławnej 
kapeli górniczej. 

Z zakrystyi, wykutej w solnej ścianie, wy- 
chodzi kapelan tych ladzi, którzy w żaden z dni 
powszednich, szczególniej zimą, nie widzą światła 
dziennego, bo górnik przy blasku kagańca 
udaje się pod ziemię—z kagańcem na spoczynek 
ciemnemi ulicami z kopalni powraca. 

On jak żegiarz na morzu, wśród przepaści 
podziemnego świata, niepewien dnia ani godzi- 
ny.. Kapelan górników, to ich przyjaciel, 
nauczyciel, opiekun, ojciec, częstokroć towarzysz 
w niebezpieczeństwie! 

Słychać dźwięki szklanego dzwonka. 

Kapłan zaczyna Przenajświętszą Ofiarę, a z 
piersi tysiącznego ludu, pełna majestatu, ra- 
dości i powagi zarażem, brzmi pieśń kolędowa: 


«Bóg się rodzi—moc truchleje!..» 
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A jednostki!To wieczne ich proszenie kogoś z 0- 
becnych o podpisanie czy to zobowiązania 
w- Towarzystwie Zaliczkowo-wkładówym, czy 
pokwitowania przy odbiorze listu poleconego na 
poczcie, czy na zebraniu w gminie! To wieczne 
niemowlęctwo, każdemu tak się chyba dało 
we znaki, że radby za wszelką cenę umieć 
czytać i pisać. 

O jednym ze środków podniesienia i. rozpo- 
wszechnienia podstawy oświaty— umiejętności 
czytania i pisania— mówiłem w poprzednim ar- 
tykule; obecnie chce zwrócić uwagę na dru- 
gą naglącą sprawę, której załatwienie pozwo- 
liłoby nawet na wójtów wybierać ludzi posia- 
dających trudną sztukę czytania i pisania. 

Mam tu na myśli niedzielne szkoły dla do- 
rosłych. 

Sprawa to nietrudna dv podjęcia, jeszcze 
łatwiejsza do przeprowadzenia, a o jej donio- 
słości sporów chyba nie będzie. W Cesarstwie, 


gdzie na to dawno już zwrócono uwagę, dawno 


eż istnieją podobne uczelnie. Odwiedziałem 
ję niejednokrotnie w takim np. Kijowie i wi- 
działem do jakich wyników ludzie tam docho- 


dzą. Odbija mi się w pamięci obraz obszerne- | 


go lokalu szkoły miejskiej, gdzie w niezbyt do- 


godnych, bo zamizkich dla dorosłych ławkach, | ia ) ) zie! 
| słowami (bo tè, wygłoszone kilkakrotnie na Ogólnych 


siedzi kilkadziesiąt osób. Niektórzy uczęszcza- 
ją już dłuższy przeciąg czasu, posiedli arkana 
pisania i czytania, nauczycielka wykłada im 
gieografiję, historyję, a wrażenia, jakie spra- 
wia na widzu dorosły człowiek, jakiś robotnik 
czy wyrobnik spędzający w niedzielę parę go- 
dzin czasu na zapóznawaniu się z dziejami 
swego kraju, nie w jego umyśle zatrzeć nie 
zdoła, Wiem dobrze że atmosfera umysłowa. 
zupełnie jest inną w Kijowie niż Tnszynie czy 
innym zakątku; sądzę jednak, że i u nas da- 
łoby się zgromadzić grupę żądnych, choćby o- 
krachów wiedzy, którzyby szli do szkoły, aby 
przynajmniej nauczyć się czytać i pisać. Zresztą 
poco daleko szukać przykładów: współzawodni- 
czący z Tuszynem w ciągu całego szeregu wie- 
ków sąsiedni Rzgów wyprzedził nas w tym 
kierunku niezmiernie; zdołał bowiem pod wpły- 
wem miejscowego proboszcza ks. P. Załuskie- 
go, przy współudziale i ofiarowaniu chętnej 
pracy miejscowego nanczyciela p. Kozarzewskie- 
go, wyjednać pozwolenie na urządzenie szkoły 
niedzielnej w budynku szkolnym, a nawet=a 
dziwo dla mnie, który znam naszych mieszczan 
zdołano tam zgromadzić spory zastęp uczniów 
dla nowopowstałej uczelni. 

Wolno przypuszczać, że i w Tuszynie zna- 
leźliby się chętni i żądni wiedzy—a więcej nie 
potrzeba; na chwilę bowiem nie wątpię, że je- 
den z dwu naszych nauczycieli, jeśli nie obaj, 
O 

Doskonała orkiestra górnicza, czyste, prze- 
piękne dźwięki hucznej muzyki łączy z roz- 
głośną pieśnią ludu w hymn potężny, wielki, 
wstrząsający!... 

«Podnieś rękę Boże Dziecię, błogosław krainę 
miłąl..» 

Potem następuje druga kolenda.. 

—— Panie... co to za pieśni wspaniałe?l—pyta 
jakiś cudzoziemiec. urzędnika zarządu. — Jak 
żyję, nie podobnego nie słyszałem!... Takiego 
wrażenia nie wyniosłem z najświetniejszych 
koncertów w Paryżu... 

— Wierzę panu—szepnął zagadnięty— tam 
śpiewają dla poklasków, popisu—tu z serca, 
Bogu na chwałę... Tosa nasze kolędy!... 

Kapela gra, górnicy śpiewają, a echo są- 
siednich komór i kaptie solnych niesie daleko 
w świat podziemny: 

«Wśród nocnej ciszy, głos się rozchodzi: 
«Wstańcie pasterze! Bóg się wam rodzit...» 

— Panowie! ja tej waszej Pasterki w ko- 
palni Wielickiej nie zapomnę nigdy... — za- 
pównia urzędników salin cudzoziemiec, opisz- 
czający kaplicę Sw. Kingi. 

Zofja Kęcekowska. 
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podjąłby się wdzięcznego zadania rozświecania 
mroków zalegających mózgi naszych panów- 
mieszczan, dla których dotąd, w przeważnej 
przynajmniej części=gazeta lub pismo to taje- 
mnicza księga, zamknięta na siedm pieczęci. 
St. Skalski. 
— RW PRWI— 


Concordia czy Discordia? ©) 
(Polemika). 


Wdzięczny jestem Iiedakcyi «Tygodnia», że roz- 
wijając tak sympatyczny sztandar «Concordii» po- 
zwala nam, członkom spółki  rolniczo-hańdlowej 
«Postęp», właśnie pod tem basłem uzasadnić nasze 
cele i dążenia, które są zapewne teź same w gro- 
nie iunych związków czy spółek, które się zawią= 
zały i zawiązują.po za ciasnemi, jak dotychczas, 
ramami działalności StowarzyszeniaRolniczego.Czynię 
tù tem skwapliwiej, że zabierając już dwa razy 
głos w tej materyi na zebraniach naszego Stowarzy- 
szenia Rolnicz. nie mogłem wypowiedzieć całej swej 
myśli poprostu z powodu.. zimnych prądów. 

Concordia zaznacza: «Przy zawiązującem się Tow. 
Rol. ziemianie mają wielkie pole dg wyładowania swej 
energii; możnaby zrobić bardzo, bardzo wiele! Egzy- 
stują podobno sekcyje; mówię «podobno» bo znaku 
życia nie dają. Dlaczego? —Niech ua to ziemianie 
nasi raczą odpowiedzieć». 

Ziemianie juz odpowiedzieli, a odpowiedzieli nie 


Zebraniach, odbiły się pustem echem) ale czynemi 
szukają oni w łączeniu się we Spółki, pod rozmajtem: 
formami, właśnie tego «pola do wyładowania swej 
energii». Odczuwamy silną potrzebę wymiany my- 
śli, zasiągnięcia rady i chęci pouczania się wzaje- 
mnego; radzibyśmy pracować na ojczystym zagonić i ra- 
tować resztki naszego mienia, No i szukamy nie- 
mal odruchowo dróg prowadzących do tego celu, a 
w braku przewodników, blądzimy po omacku. Otóż, 
łącząc się w ściślejsze kółka, poznajemy się lepiej, 
a karnością i przeświadczeniem o colu, do którego 
dążymy, tworzymy pomoc i siłę, z którą liczyć się 
przyjdzie. I oto zaczątek tej decentralizacyi, której 
wyrazemi są już leraz u nas np, w płockiem zawią- 
zujące się powialowe Tow. Rolnicze.(**) 

Zrzeszenie się takie to nie «burzenie» ale budo- 
wa u podstaw, budowa może powolnicjsza, ale tem 
trwalsza, bo z materyjmu obrobionego dokładnie, 
(w spokoju mniej licznych zebrań) jako wynik róż- 
norodnej wiedzy poszczególnych majstrów, z których 
każdy. przy najlepszych chęciach, przyniesie cząstkę 
iej swojej wiedzy i pracy. 

Przy zawiązującem się Tow. Roln., którego usta- 
wa obejmuje szerokie pole działalności, będziemy 
właśnie temi rozsadnikami, z których czerpać będzie 
można pełne żywotności soki i odświeżać w Zarzą- 
dzie i Sekcyjach te siły, które widucznie przez lat 
cziery weęgełacyi dotychczasowego Stowarzyszenia, 
już się wyczerpały. 

Oto wytyczna, pa której my, członkowie Spółki 
«Postęp» dążymy, a pokrewna myśl innych pokre- 
wnych nam Spółek zapewne taż sama. I «Qoncor- 
dia» widocznie pisze się na ten program, kiedy nas 
obdarza słowem uznania za naszą «energiję i chęć 
czynu». 

Ale «Concordia» jest w błędzie i uchyla się z pod 
sztandaru zgody i jedności, kiedy nam czyni zarzut 
ekonkurencyi handlowej ze Stow, Roln. i zamiaru 
burzenia a nie budowania»; a już wprost nam wy- 
rządza krzywdę, gdy nas posądza o jakąś prywatę 
lub osobiste niechęcil.. Ozemże jest przy naszej 
Spółce ten dział handlowy, nad którym otrzymałem 
od Concordii zaszczytne stanowisko Dyrektora? 

Chcieliśmy się związać legalnie. aby w spokoju 
legalnie pracować. I związaliśmy się rejentalnie 
w spółkę komandytowa, rolniczo— handlowa. Przy 
zawiązywaniu się Spółki była nas 12-tu; obecnie 
po 4-ch miesiącach jest nas 22-ch, z wkładem po 
25 rub. Pięćset pięćdziesiąt rub. I cóż to za 
konkurencyja zę Stow. Roln. które obraca krociami?.. 
A jak się tu konkurencyja przedstawia? Oto z tym 
tak poważnym kapitałem obrotowym zrobiliśmy dwz 
obroty. Pierwszy raz zakupiliśmy przez Stow. Roln. 
kilka wagonów nawozów sztucznych i otrzymaliśmy 
na korzyść Spółki rabatu 4% fj. tyle, ile nam ofia- 
rowało Tow. nawozów sztucznych Spiessa; a drugi 
obrót wyraził się w zakupieniu korzystnem partyi 


(*) Zamieszczamy w unię zasady <audiatur et altera 
pars». (Przyp. Red.) 
œ") Przepraszamy. ale w Płockiem, o ile wiemy, owe 
powiatowe koła rolnicze są tem samem, czem u nas fi- 
lije syndykatu piotrkowskiego w Częstochowie, Radom- 
sku i Rawie, z tą tylko różnicą, że pootwierane one 
zostały nie na ryzyko ogółu stowarzyszonych jak u nas, 
ale na ryzyko części stowarzyszonych, zamieszkałej w 0- 
kolicy danej fili. Zarządy też ich nie są odrębne i nie- 
zawisłe, ale zależne są od Zarządu Centralnego. 
(Preyp. Red.) 


otrąb zytnich, z których pareset cent. odstąpiliśmy 
z pewnym zarobkiem znowa Stow. Rolniczemu. 

Gdzież in ominięcie Stowarzyszenia, lub konku- 
rencyja? A jeżeli teraz sprowadziliśmy znowu, zkąd 
inąd juž, wagon trąb pszennych, to tylko z tego 
względu że Stow. Roln. wobec trudności nabycia 
i sprowadzenia tego sarrogatu, nie chcialo się po- 
djąć tego obstalanku. Nie Cumcordio wielce jest 
nam sympałyczna! my nie konkurować ale iść ręka w rg- 
kę ze słarszą siostrzycą pragniemy, oczywiście, o ile 
nas nie odtrąci i nie zrazi. My poczęliśmy rem 
parvam; ale mamy nadzieję że res tą crescendo 
doprowadzi i nasz skromny kapitalik do możności 
wypełnienia podstawowego celu naszego działu han- 
dlowego, to jest: założenia Spółki mleczarskiej i wy- 
tworzenia sobie stalego zbytu wszystkich naszych 
produktów gospodarskich. 

Po tak obszernem omówieniu poruszonego przed- 
miotu, sądzę, że zarzut niechęci lub osobistych sym- 
patyj i antypatyj upadnie sam przez się. Pozosła- 
nie jednak u nas pewien żal do Concordii», że 
wywołała ponure widmo prywaty, które w działalnoś 
ci społecznej nważaliśmy, za dawno pogrzebane jnż u 
nas przez sprawiedliwą, choć mściwą Nemezys dzie- 
jową. Z. del Campo Scipio. 


— Uprzejmie prosimy wszystkich życzli- 
wych naszemu pismu czytelników o łaska- 
we komunikowanie nam faktów z chwili bie- 
żącej. Otrzymując korespondencyje ze wszy- 
stkich zakątków naszej gubernii, będziemy 
mieli możność przedstawiania pełnego obra- 
zu życia tej części naszego kraju, dla któ- 
rej poświęciliśmy pracę naszą. 


Kronika Piotrkowska. 


— MSlusznie bardzo pisma. łódzkie oskar- 
żają nasze instytueyje społeczne i różne osoby 
stojące w żródła wiadomości obchodzących ogół, 
że nie mają one zwyczaju dzielić sięswemi wia- 
domościami i informacyjami z miejscową pra- 
są, Istotnie—-każdy zachowuje dla siebie i dla 
najbliższych swych przyjaciół jakąś informacyję 
źródłową i ani poczuwa nawot wewnętrznej 
potrzeby zakomunikowania jej gazecie miejsco- 
wej. A potem?. Potem skarży się na szczu- 
płość informacyj w prasie... 

Szanowni i tajemniczy panowie! Szanowne 
i tajemnicze instytucyje! nie oryjentujecie się, 
że szkodząc rozwojowi prasy, szkodzicie przez 
to dziesięćkroć więcej sobie samym... i ogółowi. 

— Ogólne Zebranie Stow. Roln. guber. 
piotrk., na mocy $ 43 ustawy, odbędzie się 
26 stycznia 1905 r. o godz, t'/s po południu 
w sali zebrań miejscowego Tow. Kred. Z-go. 

Porządek dzienny: odczyt St. Gawrońskiego 
«O statystyce rolnej», — odczyt M. Malinow- 
skiego redaktora Zorzy «© rozwoju kultu- 
ralnym naszych włościan», —i odczyt J. Ma- 
kólskiego «0 podziale zysków». 

— Spółki włościańskie rolniczo-landlowe. 

Na skutek nacisku wyższej władzy admini- 
stracyjnej w tutejszym kraju, władze sądowe 
w Królestwie zakwestyjonowały prawomocność 
spółek włościańskich; motywa jednak okólnika 
wydanego w tym przedmiocie do rejeńtów, spi- 
sujących akta rzeczonych spółek, nie dadzą się 
uzasadnić w apelacyi, a zwłaszcza w senacie. 

Tymczasem wszakże, wszyscy rejenci, którzy 
spisywali dotąd na żądanie stron akta spółek, 
dostali wezwanie, aby podali piśmienne ich 
wykazy. 

-— Ważne uzupełnienie: Na jednostronny 
wniosek komisarzy do spraw włościańskich i 
za sankeyją komisyi włościańskiej gubernijal- 
nej, wszelki nadmiar gotóowizny w kasach 
gminnych pożyczkowo - oszczędnościowych, ma 
byćodtąd wnoszuny do depozytu banka państwa... 

Uzupełnienie takie ustawy rzeczonych kas 
nastąpiło na skutek wniosku jenerał-guberna- 
tora warszawskiego... 

— „Obowiązki stróżów”. Pod takim tytu- 
łem w M 50 tygodnika «Prawo» znajdujemy 
ciekawy artykuł, który, wobec wydanej przez gu- 
bernatora piotrk. w roku ubiegłym instrukcyi dla 
stróżów, ma specyjalnie lokalne dla Piotrkowa. 
znaczenie... Polecamy go uwadze naszych czytel- 
ników. 
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— Kredyt prowincyjonalny. Kancelaryja 
Kredytowa w ministeryjum skarbn=jak pisze 
«Gaz. Los.»—przychylnie zdecydowała przed- 
stawienie kilku prowineyjonalnych Towarzystw 
Kredytowych, w przedmiocie rozszerzenia ich 
działalności na inne miasta danej gubernii. 
Kancelaryja zastrzegła tylko, aby liczba tych 
miast była z początku niewielką. 

— Rok stary zakończył bieg swój odręb- 
niej niż jego poprzednicy. Odchodząc w dzie- 
dzinę bezpowrotnej przeszłości, dokuczył ludzi- 
skom mroźną wicharą, powstrzymując wielu 
przy domowych ogniskach. Na ulicach miasta 
niebywała cisza. Z konieczności tylko biegł 
ten i ów, spiesząc coprędzej schronić się pod 
dach i zasiąść w ciepłym pokoju lub izbie. 
Wo wszystkich świątyniach naszych odprawio- 
no uroczyste nabożeństwa z wystawieniem Naj- 
świętszego Sakramentu i dziękczynnem «Te 
Deum». Rok 1905 wstępuje w burzliwą erę. 
otrzymaną w ciężkiej spuściznie pa poprzedni- 
ku; to też brzask jego wyrywał z tysiąca serc 
korne modły: «od powietrza, głodu, ognia i 
wojny wybaw nas Panie!» 

Pomimo, iż termometr wskazywał 16 stop- 
ni niżej zera, rano i wieczorem kościoły prze- 
pełnione były modlącymi się, a pierwszy dzień 
Nowego Roku zakończyły uroczyste nieszpóry 
w kościele po 00. Dominikanach z tradycyj- 
nem odśpiewaniem ewangelij przy pięciu ołta- 
rzach. Celebrował ks. Stanisław Szabelski, 
Ewangelije odśpiewali przy pierwszym i pią- 
tym ołtarzu ks. Cezary Pęcherski, przy dru- 
gim ks. Zenon Cwilong, przy trzecim ks. Jó- 
zel Bromski, przy czwartym ks. Julijan Bry- 
lik. 0d wielkiego ołtarza celebrans pobłogo- 
sławił wiernych Najświętszym Sakramentem, 
poczem jedną pieśnią i jednem echem zagrzmia- 
ła przepiękna nuta prastarej kolendy: «W żło- 
bie leży, któż pobieży kolendować małemu». 

-— 0d rezerwistów pow. piotrkowskiego, 
z drogi na wschód, z gub. witebskiej, otrzy- 
mujemy następujące słowa: 

Kresłówka d. 1 stycznia 1905 r. 

Szanowny Panie Redaktorze! Załączając przy 
niniejszym 12 rb. 50 kop. upraszamy 0 prze- 
stanie owej sumy Przewiel. Przeorowi Ojców 
Paulinów w Czestochowie, na odprawienie Mszy 
przed cudownym obrazem Najświętszej Maryi 
anny, na intencyję szczęśliwego powrotu do 
ojczyzny rezerwistów m. Piotrkowa î powiatu 
piotrkowskiego, a zarazem zasyłamy serdeczne 
pozdrowienia rodzinom i znajomym, wraz Z ży- 
czeniami noworocznemi. Pozostajemy 

głębokim szacunkiem 
Rezżerwiści powiatu piotrkowskiego. 

Ps. Prosimy o przedrukowanie niniejszego 
w «Gazecie Świątecznej». 

— Powołanie lekarzy do armii. Dolych- 
czas powołano z Królestwa Polskiego około 
300 lekarzy wolnopraktykujących i zaliczonych 
do zapasu armii. Z samej Warszawyy powo- 
łano 150; ponieważ jednak Warszawa posiada 
zbytek lekarzy, wyjazd więc ich nie dał się 
tak uczuć ludności, potrzebującej pomocy lekar- 
skiej, Na prowincyi jednak, powołanie lekarzy 
na Daleki Wschód, odbiło się b. niekorzystnie, 
gdyż są okolice, które pozostały bez lekarzy. 

— Na superewizyi 16-tu lekarzy powoła- 
nych na daleki wschód i zwolnionych przez 
komisyję lekarską w Łodzi, a w ubiegłą sro- 
dę ponownie rewidowanych przez tutejszą ko- 
misyję gubernijalną—3-ch skierowano dla dal- 
szej obserwacyi do szpitala, a 9 zakwalifiko- 
wano jako zdatnych do służby. 

— Doroczne ogólne zebranie Towarzy- 
stwa Weterynaryjnego guber. piotrkowskiej 
odbyło się w Piotrkowie d. 7 stycznia zaga- 
jone odpowiedniem przemówieniem prezesa To- 
warzystwa p, Kiszkla. Następnie p. Wari- 
ków wygłosił odczyt o wadliwem kuciu koni 
wogóle, a w Królestwie Polskiem w szczegól- 
ności, z demonstrowaniem wadliwych podków. 
Wreszcie odczytanem zostało roczne sprawo- 
zdanie i rozstrzygnięto sprawy bieżące. 

— Poszukiwanie spadkobierców. Pomo- 
cenik adwokata przysięgłego Adam Pajewski, 
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zamieszkały w Piotrkowie, poszukuje krewnych 
Tomasza Sikorskiego i Anieli Czarneckiej dla 
wylegitymowania się do znacznego spadku, po- 
zostałego po bezpotomnie zmarłych w Piotr- 
kowie Andrzeja i Zofii Sikorskich, dzieciach 
Tomasza i Anieli małżonków Sikorskich. 

Tomasz Sikorski urodził się we wsi Sokołach, 
w obwodzie Brzyskim, departamencie Bydgos- 
kim, parafii Prażmów 26 grudnia 1795 roku, 
z ojca Andrzeja i matki Franciszki z Chełm- 
skich; umarł w Piotrkowie w 1854 roku, ja- 
ko naczelnik deputacyi kwaterniczej m. Piotr- 
kowa i ławnik honorowy przy magistracie te- 
goż miasta. Wstąpił do wojska w 1811 ro- 
ku i dosłużył się, rangi starszego wachmistrza 
pułku 4 strzelców konnych b. wojsk polskich. 
Odbył kampanję w 1812 w Kosyi, w 1813 w 
Niemczech, w 1814 we Francyi. Podczas re- 
wolucji 1830 rokn był podporucznikiem 9 puł- 
kn ułanów. Ożeniony był z Anielą Ozarnecką, 
córką Pawła i Maryjanny z Grabowskich. 

— (az. Skargi na gaz wciąż się powięk- 
szają. Coraz więcej osób użala się, że latar- 
nie na mieście gorzej się palą niż dawniej i że 
w mieszkaniach oświetlanych gazem czuć wie- 
czorem węglowodór, sprowadzający ból głowy. 
Ten drugi zarzut, o ile jest słuszny, był- 
by objaśnieniem i pierwszego zarzutu; źle się 
latarnie miejskie palą, bo gaz jest nieczysty, 
bo się coś w gazowni zepsuło, jak w pań- 
stwie duńskiem. 

— Straż ogniowa w Brzezinach. Nastę- 
pujący członkowie straży, wybrani do starszy- 
zny i zarządu, zostali zatwierdzeni w swych 
godnościach: na prezesa S. Olszewski; na człon- 
ków zarządu: J. Werner, T. Chełmoński, S. 
Gracz, L. Wojak; na kandydatów tychże: W. 
Archimowiez, S. Korman; na członków komi- 
syi rewizyjnej: J. Kędzierski, A. Bujakinowicz 
i E. Trzciński; na kandydatów tychże: B. Głu- 
szkiewicz i K. Kleiber; na naczelnika straży 
M, Sokołowski, na pomocnika tegoż S. Ko- 
chański, na zarządzającego majątkiem straży 
A. Karczewski. 

— Chwilowe ożywienie w Łodzi w gałęzi 
bawełnianej znowu ustąpiło miejsca zastojowi, 
wywołanemu  niedostatecznemi zamówieniami; 
niepomyślny też stan rzeczy, wyrażający się w li- 
kwidacyi kilku firm bankowych, trwa w dal- 
szym ciągu. Natomiast położenie interesów w 
fabrykach wełnianych przedstawia się korzy- 
stniej. 

—- Szkół początkowych w Łodzi w rokn 
ubiegłym było tylko 28 chrześcijańskich i 10 
szkół żydowskich, na przeszło 300,000 miesz- 
kańcówi.. Oprócz tego, do niższych zaliczyć 
możnaby jeszcze szkołę Aleksandryjską. Szko- 
ły te kosztowały 163,944 rb; w tem podatku 
szkolnego 127,944 rb. i dopłaty kasy miejskiej 
36,000 rb. 

— Sprawa „Nadieżdy”. W głośnej spra- 
wie łódzkiej o nadużycia w ajenturze towa- 
rzystwa «Nadieżda», spełnione po pożarze 
składu tejże ajentury w dniu 15 lipca 1900 r., 
senat miał w dniu 23 grudnia rozpoznać pro- 
test podprokuratora izby i skargę kasacyjną 
obrońcy tow. «Nadieżda» (jako powoda cywil- 
nego), założone od wyroku izby sądowej z dnia 
30 maja r. b. Sprawę przywołano; wszelako do 
rozpraw w niej nie przyszło; senat bowiem, po 
dłuższej naradzie przedwstępnej, postanowił, 
zamiast zwykłego kompletu wydziałowego, roz- 
poznać pomienioną sprawę w departamencie. 

— W Łodzi, w sekcyi technicznej Towarz. 
pop.przemysłu i handlu Rosyjskiego wybrano:na 
prezesa sekcyi inżyniera-technologa, p, Stefana 
Kossutha, założyciela i wydawcę b. «Dziennika 
Łódz.», obecnie sekretarza giełdy łódzkiej; na 
wice-prezesów pp. Arlitewicza (oddział mecha- 
niczny) i Marguliesa (oddział chemiczny); na 
sekretarzy p. Koźmińskiego i Krasuskiego; na 
kasyjera p. Urbanowskiego; na biblijotekarzy 
pp. Arkuszewskiego, Korala i Wagnera. 

— Na kursa wieczorne przy stowarzyszeniu 
wzajemnej pomocy subjektów handlowych zgło- 
siło się takie mnóstwo kandydatów, że rada 
opiekuńcza zmuszoną się widziała zamknąć ich 
listę, 


— Polowanie. W ostatnim tygodniu przed 
świętami Bożego Narodzenia odbyło się doro- 
czne polowanie w majątku Kocierzowy powia- 
tu radomskowskiego, należącym do p. Antoniego 
Kamockiego, gdzie w 10 strzelb zabito 103 zajęcy, 
4 cietrzewie i 18 kuropatw; do sarn i bażan- 
tów nie strzelano. Królem polowania był pan 
d-r Bronisław Zieleniewski. 

— Rzeźnia miejska. W Sosnowcu powstał 
podobno projekt zbudowania rzeźni prowizo- 
rycznej, a to ze względu, iż istnicjąca nie mo- 
że być dłużej eksploatowana; na budowę zaś 
nowej potrzeba parę lat czasli. 

— Oficer zapasu ziemskiej straży gubernii 
piotrkowskiej. kapitan Bocheński został prze- 
znaczony do pełnienia czynności naczelnika 
straży ziemskiej w Sosnowcu, 

— Zmarł w Warszawie w 36 roku życia, 
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nik «Tygodnia», zamieszczający w nim nowel- 
ki drobne w tłomaczeniu z języka włoskiego, 
który poznał doskonale przemieszkując dłuższy 
czas we Włoszech. o" 

— Zamiast powinszowań noworocznych 
złożyli na korzyść Towarzystwa wspierania ubo- 
gich w Rawie pp: Berendtowie 1 rb., Bielkie- 
wicz 30 kop., Bogatkowie 1 rb., Brzeski 1 rb., 
Chrudzimski I rb; R. Czerwiecey 1 rb, L, 
Czerwińscy 50 kop., K. i W. Drymmerowie 1 
rb., C. Dulewska 1 rb., ks. G. Grabowski 1 
rb. H. Glasserowa 1 rb., Gogólscy 50 kop., 
H. Grabowscy 1 rb, J.i K. Grotowscy 3 rb., 
H. 40 kop., J. Karpińscy 30 kop. I. Kamień- 
ska 50 kop, M. Kontkiewicz 1 rb., J. Katliń- 
scy 1 rb, J. Krupska 1 rb, E. Krzywcowie 
40 kop., A. Kubasiewiczowie 1 rb., 5. Maksy- 
mowiczowie 30 kop., W. iT. Olszewscy 1 rb., 
E. Otto 2 rb, P: K. 50 kop., W. Rosiewi- 
czowie 1 rb, Tzabella Rowińska 2 rb. (na 
Ochronkę), ks. Wł. Skrzeszewski 75 kop. 
Smirnow 25 kop., W. Wągrowscy 2 rb., Ant. 
Wesołowski 1 rb., Marja i Edmund Weso- 
łowscy 1 rb., A. Zalewscy 1 rb., Zaniewscy 
50 kop.. J. Ziółkowski 50 kop.. Marja i Zbi- 
gniew Paderewscy z Czeladzi 5 rb., oraz- P, i 
W. Zylewiczówny 50 kop. 

Z Piotrkowa K. Szymański rb. 2 i M. Po- 
powska rb, 1, dla najbiedniejszych, do uzna- 
nia BRedakcyi. 

— Ofiara. Rejent Dąbrowski na Ochronę M 1 zło- 


żył rs, 5. na ręce Opiekuvki ochrony p. K. Krzywiekiej. 
"LEZ 


Zmiany W dati Aypi nagrody, odznaczenia 
rangi. 


— Wikaryjusz parali Krzepice, ks. Edmund Gi- 
zowski, przeniesiony na takież stanowisko do filijal- 
nego kościoła we wsi Garnek w pow. Noworad. 

— Pełniący czasowe obowiązki pomocnika naczel- 
nika więzienia w m. Łodzi, Piotr Worobjew, zatwier- 
dzony został na tymi urzędzie. 
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—- Połączenie kolei kaliskiej z kolejami 
pruskiemi według kosztorysu, złożonego przez 
radę zarządzającą kolei warsz.-wied, ministe- 
ryjum komunikacyi, pociągnie za sobą wydatek 
940,000 rubli. 

— Z Lublina (koresp. «Tygodnia» ). —Stara- 
niem lubelskiego Towarzystwa Dobroczynności 
w dniach 20, 21, 23 i 28 grudnia r. p. od- 
był się targ dobroczynny, z którego czysty do- 
chód był przeznaczonym na korzyść ubogich, 
Na targu tym sprzedawane były artukuły spo- 
żywcze po cenach targowych. Przez czas ten 
czterodniowy przygrywała muzyka. 

— W Lublinie otwartą została wystąwa 
obrazów Aleksezdra Sarnowicza, która trwać 
będzie przez dwa tygodnie, Wszystkie obrazy, 
przedstawiające przeważnie malownicze kraj- 
obrazy, zasługują w zupełności na pochlebną 
wzmiankę ; 

— Stajnia wyścigowa Sonenberga w Kijanach 
została zwiniętą. Razem ze stajnią, zwiniętą 
zostaje i stadnina kijańska. Konie będą sprze- 
dane na licytacyi prywatnej w Warszawie. 
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— Qzłonkowie lubelskiego stowarzyszenia 
rolniczego, poczęli czynić starania o założenie 
spółkowej cukrowni w gub. lubelskiej, do której 
by należeli tylko płantatorzy. Sprawa ta jest 
na dobrej drodze. 

— Na zakończenie starego roku odbył się 
w naszym grodzie wieczór Sylwestrowski w sali 
Tow. wzajemnej pomocy Rzemieśl. i Hand. 
który sprowadził sporo danserek i danserów. 
Do mazura stanęło 25 par. Zabawa przecią- 
znęła się do godz. 8 rano,i była bardzo ożywioną. 

— Zima u nas w całej pełni, mrozy do- 
chodzą do 20 stopni; jeżeli dodamy, że spadły 
także obfite śniegi, które zasypały tory kole- 
jowe i drogi, śmiało możemy powiedzieć, że od 
dawna takiej zimy nie mieliśmy. 

— W dniu 5 stycznia odbyła się «Choinka», 
na korzyść kolonii letnich. «Erwu», 

— Dżuma. W pow. gurjewskim, obwodzie 
Uralskim w stanicach Sarajczikowskiej i Jaman- 
chalińskiej, w Końcu listopada zdarzyły się 
wypadki zasłabnięć, które z powodu objawów 
i znacznej śmiertelności obudziły podejrzenie dżu- 
my.Zkąd przywleczono epidemiję nie stwierdzono 
dotychczas. Wyjaśniono jedynie, iż pierwsze 
wypadki zasłabnięć zaszły w jednej z rodzin 
kirkizkieh, gdzie umarło dwoje osób, poczem 
epidemija zaczęła sie szerzyć pośród Kirkizów 
i dostała się do ludności kozackiej, Poczyna- 
jąc od 24-go listopada do 26-g0 grudnia w 
stanicach Jamanchalińskiej i Sarajczikowskiej 
zmarło 190 osób. 

Dla zbadania charakteru zasłabnięć delego- 
wano z Astrachania zawiadującego laboratory- 
jum bakteryjologicznem i wysłano do podej- 
rzanych miejscowości lekarzy oraz felczerów 
petersburskich, zaopatrzywszy ich w surowicę 
antidżumową. Domy, w których się znajdują 
chorzy, otoczono kordonem niewypuszczającym 
1 niewpuszczającym nikogo. 

— Wyrok w sprawie politycznej. W d. 28 
2. m. warszawska izba sądowa sądziła pierwszą 
sprawę polityczną z zastosowaniem nowych 
przepisów proceduralnych. Oskarżeni byli: pod- 
porucznik 189-go biłgorajskiego pułku piechoty 
Dymitr Tardow i b. student politechniki war- 
szawskiej, Wiktor Fuks, według 1 cz. 129 art. 
nowego kodeksu karnego. Wyrok został odczy- 
tany przez prezydującego o godz. 11 i pół w no- 
cy przy drzwiach otwartych. Na mocy tego 
wyroku, Tardow został skazany na rok twier- 
dzy, po zastosowaniu Najwyższego Manifestu; 
Fuks zaś uniewinniony. 

— Oryginalny wypadek—jak donosi «Gaz. 
Kaliska» —miał miejsce w zeszły piątek na 
stacyi kolejowej w Kaliszu. Nadkonduktor 
pociągu osobowego, dążącego w stronę Kalisza, 
zawiadomił telefonem władzę stacyjną, że w po- 
ciągu tym znajdują się osoby podejrzane o 
handel żywym towarem. Gdy pociąg przyszedł 
na stacyję, żandarmeryja kolejowa zaareszto- 
wała 4 kobiety, jedną starszą i trzy młode 
dziewczyny, oraz 2-ch mężczyzn; trzeci bowiem, 
wskazany przez nadkonduktora, zdołał zbiędz. 

Okazało się jednakże przy badaniu, że jeden 
z podejrzanych pasażerów jest komiwojażerem 
fabryki wódek z Warszawy i nic wspólnego 
z pasażerami niema; inny okazał się stolarzem 
z Łodzi, kobiety zaś wylegitymowały się, że 
jadą do krewnych w okolice Kalisza, miano- 
wicie do Zbierska. Co było powodem, że jeden 
ze wskazanych przez nadkonduktora pasażerów 
zbiegł— pozostanie zagadką; również zagadkowe 
było zjawienie się dwóch podejrzanych osobi- 
stości z miasta, przybyłych widocznie na spot- 
kanie kogoś, którzy, jak tylko zauważyli, że 
żandarmi zaaresztowali kobiety, czemprędzej 
wrócili do miasta. Nadkonduktorowi zwrócił 
uwagę co do podejrzanych osobistości jeden 
z jadących w tym samym pociągu pasażerów. 

Ej — 


Wiadomości ogólne. 


— Nowy podatek «Torg. Prom. Gaz » zapownia, 
iż powstał projekt opodatkowania wszystkich 
telegramów wewnętrznych, z wyjątkiem miej- 
skich, na rzecz Czerwonego Krzyża. Miano- 
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wicie opłata za każdą depeszę będzie podnie- 
siona z 15 do 20 kopiejek. 

— Pozwolenia na koncerty. Senat rządzący wyja- 
śnił, że udzielanie pozwoleń na urządzanie kon- 
eertów i widowisk należy do zakresu władzy 
gubernijalnej, której decyzyje w tym względzie 
nie mogą być zaskarżane do senatu. 

— Dzień nieprotestowy. Kantor warszawski banku 
państwa otrzymał z Petersburga zawiadomienie, 
że dzień Trzech Króli według nowego stylu, urzę- 
downie uznany został za dzitń nieprotestowy. 

— W sprawie przysięgi świadków. Z powodu częstych 
wypadków odmowy za strony świadków skła- 
dania w sądzie przysięgi, «Jurist» pisze: 

«Nie istnieje żadna odpowiedzialność za od- 
mowę złożonia przysięgi. Senat Rządzący w 
r. 1894, w sprawie Mattina uznał, że «art. 
97—99,711 i następne kod. kar,—ustanawia- 
jąc, że świadkowie składają przysięgę na po- 
siedzenia sądowem i że każdy przysięga we- 
dług okrządku swego wyznania, i określając 
jednocześnie sposób składania przysięgi przed 
osobą duchowną lub przewodniczącym, nie prze- 
widuje bynajmniej wypadków odmowy ze stro- 
ny świadka złożenia przysięgi według obrządku 
tej religji, do jakiej należy, i nie wyznacza za 
taką odmowę żadnej odpowiedzialności. Tak 
samo odpowiedzialności za niespełnienie tego 
żądania prawa nie określa ani kodeks, ani 
ustawa karna, i dlatego sędzia lub sąd w ra- 
zie takiej odmowy, bada tę osobę bez przysię- 
gi, przypominając jej o odpowiedzialności za 
kłamliwe zeznanie; lecz wobec art. 1 ustawy 
karnej i art. 1 kodeksu kryminalnego, niema 
zasady do pociągania jej do odpowiedzialności 
karnej». 

— Kredyt wakslowy dla rolników. xPrawit. Wiestnik» 
podał obszerne sprawozdanie rady rolniczej w 
sprawie kredytu sola-wekslowego dla właści- 
cieli ziemskieli. 

Rada nie przyjęła wniosku r. t. Szwaneba- 
cha, żadającego wprowadzenia kredytu banko- 
wego dla właścicieli ziemskich. Forma bezter- 
minowego specyjalnego rachunku bieżącego, sto- 
sowana przez banki przy wydawaniu pożyczek 
na zastaw papierów procentowych, nie nadaje 
się do sola-wekslowego kredytu rolniczego z za- 
bezpieczeniem, na majątku, gdyż w takim wy- 
padku brak dwóch głównych warunków—war- 
tości giełdowej zastawu i możności szybkiej 
jego realizacyi, w ściśle oznaczonym momencie. 
Rada wyraziła zdanie, aby: przyjąć zapropo- 
nowane przez ministra skarbu, zgodnie z de- 
cyzją rady Banku Państwa, zmiany w. obowią- 
zującym nakazie dla udzielania z Banku Pań- 
stwa pożyczek na sola weksle właścicieli ziem- 
skich. 

— Spirytus skażony. (Ceny na rok 1905). Mi- 
nisteryjum skarbu w okólniku z d. 24 grudnia 
za Ne 1281 określa ceny spirytusu skażonego 
i materyjałów do skażenia używanych w spo- 
sób następujący: Na zasadzie przepisów z r. 
1908 o sprzedaży spirytusu rządowego skażo- 
uego bez akcyzy, na rok 1905 dla spirytusu 
rządowego skażonego w sposób ogólnie przy- 
jęty i sprzedawanego ze składów monopolu rzą- 
dowego w naczyniu kupującego, oznaczona z0- 
staje cena 2 kop. za stopień. Na takiż spi- 
rytus sprzedawany ze składów i sklepów mo- 
nopolu w naczyniach składowych — mocy 900 
oznaczono cenę 45 kop. za 3/4 wiadra i 6 kop. 
za 1/29 wiadra. Cena mieszaniny skażonej tak 
dla osób prywatnych jakoteż i rządowych za- 
kładów oznaczona 8 rb. za wiadro. 


—AEZEŻIZAB1— 
Z BIBLIOGRAFII I PRASY. 


— Z prasy rosyjskiej, Korespondent petersburski 
«Warsz. Dniew.» podaje nieco szczegółów o projekto- 
wanych reformach włościańskich, które, jak wiado- 
mo, wskazane zostały w ostatnim Ukazie Najwyż- 
szym. Między innemi gruntownie przekształcony z0- 
stanie państwowy bank włościański, który wydawać 
będzie pożyczki osobom wszystkich stanów (z wy- 
Jątkiem szlacheckiego, który ma swój własny bank 
szlachecki), posiadającym grunty po za obrębem 
miast. Stosownie do przyszłej działalności tego ban- 
ku, zmienioną zostanie nieco i jego organizacyja, 


= 


O 


jako ież i sama nazwa. Bank będzie nosił nazwę 
«Państwowy bank ziemski». 

— W ministeryjam spraw wewnętrznych opraco- 
wywane są także projekty gminy wszechstanowej i 
reorganizacyja instytneyi naczelników ziemskich. Spra- 
wawymiaru sprawiedliwości wRosyiwśród ludnościwło- 
ściańskiej będzie rozstrzygniętą przez ministeryjam 
spraw wewnętrznych, w porozumienia z ministery= 
jum sprawiedliwości, Mówią też o utworzeniu na 
nowo instytucyi sędziów pokoju z wyborów, lub uiwa- 
rzeniu sędziów wołostnych, na, wzór sędziów gmiu- 
nych w Królestwie Polskiem. Działalność tych sę- 
dziów nie będzie się w niczem różniła od dziwłal- 
ności sędziów miejskich, 

— «Zap. Gòt.» donosi, że w ministeryjum spra- 
wiedliwości projektowany jest cały szereg reform: 
Projektowanem jest mianowicie wyodrębnienie Se- 
natu, który ma być zupełnie niezależny od central- 
nego zarządu ministeryjnm sprawiedliwości. 
Projektowanem jest także wprowadzenie, w miarę 
możności, sądów przysięgłych w eałem państwie. 

— koi 


ROZMAITOŚCI. 


— List 0d żołnierza z wojny do rodziców w o- 
bernii płockiej, w okolicy Przasnysza. 

Choć nie wiemy, gdzie list był pisany. jednak domyśla- 
my się, że gdzieś koło Benzychu i rzeki Tajdzy. bo 
jest w nim mowa o bitwach, która się tam w owym 
czasie toczyły, Oto słowa żołnierza: 

«Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

«Najnkochańszy Ojczulku! 

«Chce do Was pisać o wielkiej bitwie, jakiej 
glowa ludzka nie może sobie wyobrazić. To tylko 
czuję, że mię obronił sam Bóg, któremu nie wiem 
jakiemi modlitwami dziękować. Boże! Tyś mię bro- 
ni. Jezu! Ty byłeś moim obrońcą, Tys odgarniał 
tyle strasznych gromów, które wyły jak lwy, jak 
wielkie mnóstwo dzikich zwierząt, O Maryjo! Kró- 
lowo nieba i ziemi! Tyś mię obroniła od kul nig- 
przyjacielskich, abym pamiętał Twą laskę... Byliśmy 
posłani 11 października i biliśmy się bez przerwy 
do dnia 15-g0 tegoż miosiąca. 12 października by- 
liśmy w okopach, to ponad nami przechodziło bar- 
dzo dużo kul armatnich, ale Japończycy nas nie 
widzieli, A za nami była artyleryja rosyjska, ale 
została rozbita, nawet armafy w kawałki porozbijali. 
18-go października byliśny całą noc w krwawej 
bitwie, tylko że nasza rola była w straży tylnej, 
dalej od środka bitwy. Dnia 14-go października 
odeszliśmy, bo niemożna było na stanowisku się utrzy- 
mać. Pozostało tylko paru zabitych i kilku ranio- 
nych. Dnia 15-go października ustawiono nas na 
innej górze, na której broniliśmy się od samego ra- 
ną do godziny 5-ej po poludniu, Nakoniec zaczę- 
liśmy ustępować, na Japończycy jak zaczęli w nas 
walić z karabinów i armat, tośmy jeden na drugiego 
się kładli. W rocie było 227, a pozostało tylko 64. 
I w całej dywizyi tak się zrabiło. A oficerów niemal 
wszystkich wybili, Teraz naszą rotę przeznaczyli 
do obozu (2) dywizyjnego, bo tylko ja i dwóch jesz- 
cze mamy uzbrojenie. żołnierskie, a inni to wszystko 
porzucili, gdyśmy zaczęli uciekać. Bo, jak mówię 
najukochańszemu Ojezulkowi, kule tak padaly jak 
gęsty deszcz; na niektórych ubranie podarły. Do 
dziś to i ja nie wierzyłem, żeby ludzie tak zacie- 
kle mogli się zabijać. Romaniak z Chmielewka, 
dziękować Panu Bogu, także się został; tylko z Bo- 
brzakiem z Grzymek to nie wiem, co się zrobiło, 
bo przepadł zupełnie. Proszę cię, braciszku, Wła- . 
dzia, uwiadóm ich ojców, Romana i Bobra. I na 
miłość Boską proszę najukochańszego Ojczulka dać 
na mszę świętą, że mi Bóg pozwolił ocalić się. 
Tylko niewiadomo, co Bóg Najłaskawszy da dalej. 
Teraz to parę dni nie będziemy w bitwie. Więcej 
nie mam gdzie pisać, bo jakbym chciał wszystko 
opisać, to nie jednego, ale dziesięciu arkuszy by 
potrzeba, Pozdrawiam najserdeczniej Ojczulka, a 
również całą rodzinę i znajomych. 

(*Gazeta Świńiteczna»). Józef Więckiewicz. 

— List z Japonii od jednego jeden z żomierzy, 
jeńców wojennych, do rodziców w okolicach Olku- 
sza, w gubernii kieleckiej: 

«Miasto Himedży, d. 22 września. 

¿Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

eDonoszę Wam, kochani Rodzice, że jestem. dzięki 

Bogu, zupełnie zdrów, czego i Wam życzę z całego 
serea. Donoszę Wam, że jestem w niewoli w Ja- 
ponii. Dzięki Bogu Najwyższema, jest mi bardzo 
dobrze. W mieścić Himedży jest nas w niewoli przeszło 
800 chrześcijan i żydów. Samych Polaków jest nas 90, 
Jestesmy wszyscy razem. Tudzie każdej wiary są 
oddzieleni od innej wiary, a ludzie każdego języka 
są też razem oddzieleni. Zajmujemy dwie kamie- 
niee a dwóch piętrach. We wszystkich izbach pełno. 
Wydali nam Japończycy odzież, — koszule, spodnie; da- 
ją nam jeść bardzo dobrze: chleb biały trzy razy na 


6 WaYABDPZYLNK EN N 2 
dzień, herbaty ile kto clice, barszcz a mięsem dwa Za ostatnio nadesłane a wyżej wyszczególnione i po- | koah W obrębie gubernii piotrkowskiej, 
razy na dzień. Słowem, jest mi tak dobrze, jak |przednio otrzymane dary, składamy imieniem wycho- | 1 
nawet w domu nie było. Kochani Rodzice! nie wańców gorące podziękowania, do których dołączamy | T dnia 27 SRDA w urzędzie gub. Piotrkowskiej 

RE > WOREK soki i / Zofii Stawiskiej, | na W rządowego po-franciszkańskiego «machu 
martwcie się, jak da Pan Bóg doczekać, i wojna | "SZ wysokiego uznania dla panny Zofii Stawiskiej, | ne yI rzą BADO es $ an 


się skolicy, 
dał zdrowie, 


to do Was wrócę. 
żebym Was 


Oby Wam Pan Bóg 
w pomyślności mór za- 


stać! Pozdrawiam Was i wszystkich krewnych, zna- 
Jomych i przyjaciół.  Pozostajcie z Bogiem! Adres 
tak piszcie: «Japon, Tokjo, Furio Johokioku, Himei». 


Jan Kluczewski». 


(‘Gazeta Świąteczna») 


4 ochrony "N 2. Zawdzięczając ofiarności osób 
Już na tem miejscu poprzednio wymienionych, oraz i tych, 


przewodniczącej szwalni za ciągłą patnięć o De hronie, 
dla panny Maryi Malangiewicz za bezinteresow ną, prócz 
ofiarności, całoroczną pomoc w zajmowaniu się dziećmi 
i panu Niwińskiemu, nauczycielowi muzyki, za takąż 
naukę ich śpiewu. Tuszymy sobie, że i na przyszłość 
ludzie dobrej woli o naszej ochronie pamiętać będą 
Jeszcze raz wszystkim za. wszystko dobro dziatwie ubo- 
giej wyświadczone, serdeczne «Bóg zapłać», 
Opiekunka H. Strahlerowa. 
Opiekun ks. St. Szabelski, 
m Em 0. O ZO O 


s 


Piotrkowie, od sumy 250 rb. 45 k. (in minus). 


- 10 kwietnia w sądzie zjazdowym w.m. 
sprzedaż nieruchomości położonych: 1) w 


W m, 


Łodzi, ua 
Aleksandro- 


wie pod XA: 311, 312, 515 i 314, a rejestru hipot. 40, 
od sumy 18000 rb. i niżej; Il) w m. Zgierzu pod M 
| 150/58, od sumy 30000 rb. 


17 kwietnia w sądzie okręgowym Piotrkowskim, 
na sprzedaż: 1) praw na wieczno-czynszowy folwark 
Wiktorów, położony w gm. Luciemierz w pow. łódzkim, 
od sumy 25000 rb. i niżej; Il) majątku Sudzin w gmi- 


którzy w ostatnim tygodniu przedświątecznym nadesłali 
dary dla Ochrony (mianowicie: W.W. Braulińscy rb. 5, 
Krins 70 strueli, Ciszewski 40 strucli, Sommer 4 strucle, 
ks. Szabelski zabawki, Z. Stawiska pierniki, orzechy, 
jabłka, Mizia Czyńska pierniki, bezimiennie dwa koszy- 
ki jabłek, Jnrezykowska powie i kaftanik, Biudro- 
wą kaftanik, oraz szwalnia przy Tow. Dobr. różnocza- 


WR ZYC 8 aa nia koszyków. 
sowe w znacznej ilości ubranka i koszulki) 165 dzieci nia k zyk 


Rada Towarzystwa Dobroczynności 
W PIOTRKOWIE 
uprasza właścicieli plantacyj wierzby koszykar- 
skiej o składanie odpowiednich ofert. 
rzystwo potrzebuje sporo wikliny do wyplata- 


nie Maluszyn pow. Nowóradomskim, od sumy 4900 rb. 
LIT) nieruchomości w majątku Kały lit. A.B. w gminie 
| Radogoszcz w pów. łódzkim, od sumy 7000 rb. IV) 
nieruchomości na kolonii Zelów w pow. łaskim pod Ne 
115 lit. A, od sumy 4200 vb. i niżej, 


r w: H > . y . "ar = 
lowa 4 kwietnia V) niernchomości w Bałutach Nowych 


w pow. łódzkim pod X 108-a i 18-A, a rejestru hipot. 
(3—2) 16154, od sumy 24000 rb. 


w Ochronce, w samą wiliję obdzielono struelami, jabłka- 
mi, orzechami i słodyczami; różnoczasówo zaś, z nasta- 
niem chłodów i w miarę napływania ofiar zaopatrzono: 
101 dzieci bosych w skórzane trepki, 59 w sukienki i 
ubranka, 45 w koszulki, 12 w ciepłe kaftaniki, 8 w chu- 
steczki włóczkówe przez same dzieci wyrobione, 15 
w pończoszki, zaś 5 dziewczynek otrzymało tartuszki. 


biurowej, 


komendacyjami. 
«Tygodnia», 


POSADY 
magazyniera, 
technik (wolny od wojska) z poważnemi re- 
Oferty 


8 kwietnia w sądzie zjazdowym w m. Piotrkowie 
ną sprzedaż nieruchomości, położonej w temże mieście 
pod M: polic. 792, a hipot. 684, od sumy 14000 rb. 

— 10 kwietnia w sądzie zjazdowym w Częstochowie, 
na sprzedaź nieruchomości, położonej w Będzinie przy 
| ul, Modrzejowskiej pod M polic. 524, a hipot. 102, od 
| sumy 11000 rb, 


lub innej, poszukuje 


składać Redakcyi 


(3—83) 


w 
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EN S A, 


Uzupełnienie zwykłego codziennego pożywienia matemi dawkami 
Hematogenu D-ra Hommela 


wywołuje u dzieci każdego wieku i u dorosłych 


szybką poprawę apetytu, ogólne z 


Wystrzegać się naśladownictwa! Ządać wyraźnie 


lekarzy krajowych i zagranicznych. 


większenie się sił i wzmocnienie systemu nerwowego. 
Do nabycia we wszystkich aptekach i składach materjałów aptecznych. 4 

Skład glówny na Rossję Apteka na Wielkiej Ochcie, Oddział Hematogenu, Petersburg. 

„Hematogenu D-ra Hommela". Zaszczytne swiadectwa od tysięcy 


WATFTYWTATYWTATWTNYT 
WYSOKI 


dochód dodatkowy 


dla osób każdego stanu, posiadających li- 
czne znajomosci, 

Łaskawe zgłoszenia pod N. P. 829 do 
Działu inseratowego firmy Beyer & C-o 
Mannheim (Baden). 125 (15—10) 


dż da Aa uł Ada Aa ba baba obu buda 
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F rancuzki 
popularny środek 


“A 
[l 
przeciw 


5) CHRONICZNEJ 


Y CONSTIPATION. 


PLLEULES DE 


CASGARA JU 
OBSTRUKCJI 


Doza : 2 pigutki wieczorem przed spoczynkiem. 
Nie powoduje bólu w żŻoładku, ani mdłości, ani biegunki. 


Reprezentant na Królestwo Polskie : H, Mendelssohn, Warszawa, LLeszno,12. 


133 (0—9) 


ELELEE LELES LEELLE A 
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al 
alt 


Rolk ZG6-ty 


WIECZORY RODZINNE 


Tygodnik ilustrowany dla młodego wieku 


poświęcony rozrywce i nauce młodzieży z osobnym dodatkiem powieściowym, 

Od 1 Stycznia 1905 r. Wieczory rodzinne powiększają znacznie swoją objętość 
i wprowadzają dział dla starszych panienek i młodszych dzieci do lat 10-ciu. 

Premia. 1) Bezpłatny dodatek powieści i podróży w zeszytach broszurowa- 
nych co miesiąc. 

2) Na gwiazdkę osobna książka. Liczne konkursa z nagrodami, — 

Wzory gier, robót i t. p. 

Współpracownictwo celniejszych autorów. — Kierunek literacki Z. Bukowieckiej 
i Ig. Balińskiego. 

Tania biblioteczka powieści i podróży po 10 kop. tom. 
Pren. w Warszawie kw. 1 rb. z odnoszemem do domu. z przes. poczt. 1 rb. 


Red. L.Hauke. Wydaw. MaryaBalińska. 
Warszawa. 173 (4—4) 


Warszawa, Mazowiecka 10. 


25 


Mazowiecka 10, 


Blumenau 8 Schurgast 
Hamburg (Niemcy). 


Eksport i import w szelkiego rodzaju koniczyn, 
tymotejki i nasion trawiastych, oraz pri wdzi- 
wego wirginijskiego końskiego zebu i koni- 
czyny Adlermarke. 174 (8—3) 


Właściciel i Redaktor Mirosław Dobrzański. 


Dosrorewo TleHsypoto. 


Na Daleki Wschód 


Worki do spania i Materace wojłokowe podszyte nieprzema- 
kalnym brezentem. Worki nieprzemakalne. Łóżka składane. Palta, 
Kurtki i Spodnie skórzane na flaneli i podbite baranami: Garnitury 
zamszowe i jelonkowe. Buty filcowe i wojłokowe nieprzemakalne, 
Koszulki, Kalesony, Skarpetki, Maski, Nakolanniki z wełny 
wielbłądziej. Nesesery, Torby i Walizy z brezentu zupełnie nie- 
przemakalne. Peleryny i Płaszcze brezentowe oraz wszelkie przed- 
mioty w b. dobrym gatunku i po cenach fabrycznych. 

Barki oryginalne Sławauckie polecają od rs. 28 do 45. 


. Rokicki i S£ 


Warszawa, 1 Nowosenatorska 1 (Hotel Rzymski) 
i 58 Now) y-Świat 38. 177 (8—3) 
CENNIK GRATIS. 


Zawiadomienie. ka kuli uu Luki ku kibi ku kkk ui 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną Nap m. Piotrkowa i ako- 
licy, że łazienki W. Jaszcza przy ul. Mos- 
kiewskiej» (Bykow skiej) przeszły na moją 
własność. Po zaprowadzeniu w mym za- 
kładzie wszelkich udogodnień: polecam ga 
łaskawej pamięci Sz. klientów. 181 (2-1) 


z uszanowaniem Józef Andrzejewski. 


Kto chop dużo pieniędzy? 


miesięcznie aż do 400 rubli zarobić 


bez ryzyka, a uczciwie. zechce przy- 
słać natychmiast swój adres pod: 


E. 47 A. Heilmann, 
tlierstrasse 78. 


Nürnberg Far- 
(52 —81) 


hddah aidha hhh ita dahi ouka hahi d 


Zatwierdzone przez JW. Ministra 
Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowane 
pod firmą 


„Warszawskie Biuro Ogłoszeń” 


Otwarte w Warszawie przy ioy Wierz- 

bowej M 8, wprost Niecałej. — Telefonu 

M 416. -- Kantor otwarty od 9-ej rano 
do 10 wieczór 


kd da dah Aa b łu Ats Aas ku AA Aa 


Najlepiej konserwuje skórę i daje pię- 
kny połysk pasta 


|Fieżani 


oraz krem «Fenix» do obuwia. Central- 
ne Laboratorjum Chem. w War- 
szawie. Sprzedaż w składach aptecz- 
nych, składach mydła i obuwia. 153 (6-6) 


Do dzisiejszego numeru spie 2 się arkusz 
43 powieści p. 


TAJEMNIC Av. 


W drukarni M. Dobrzańskiego w Piotrkowie. 
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Od czasu swego powrotu z Ars, Marceli był 
znowu w łaskach u pana Baradiera. Opowiadanie 
wuja Graffa o pożarze i dzielnem znalezieniu się sio- 
strzeńca do głębi wzruszyło starego lotaryńczyka. 
Słuchał z przejęciem o groźnem położeniu, w jakiem 
znajdował się jego szwagier z Cardezem i Baudoinem, 
a wystąpienie syna w chwili stanowczej i kiedy naj- 
odważniejsi cofnęli się byli przed niebezpieczeństwem, 
wzbudziło w nim zachwyt entuzyjastyczny, Uściskał 
Marcelego i rzekł do pani Baradier i Amelii, które 
łzy miały w oczach: 

— Oóżeście takie zdumione? Ozyście myślały, że 
ten chłopak nie potrafi dzielnie się znaleźć dlatego, 
że mu się zdarzyło parę głapstw popełnić? Ja nigdy 
o nim nie wątpiłem! I właśnie dlatego, że wiedziałem 
ile on wart, traktowałem go surowo, gdy zbaczał 
z prawej drogi. Ale, na Boga! to krew Baradierów! 

I dalejże go ściskać. 

Wieczorem, kiedy został sam z żoną, rzekł zno- 
wu do niej: 

— Jestem doprawdy bardzo kontent z Marce- 
lego. Graff opowiadał mi o nim takie rzeczy, żem 
istotnie był wzruszony. Zaczynam wierzyć, że jak 
się raz wyszumi, będzie z niego człowiek niepospo- 
lity. Byle się tylko ustatkował... Ale i to przyjdzie 
z czasem. Ma rozum, ma serce... Trzebaby go ożenić! 

— Ma dopiero dwadzieścia pięć lat... 

— To najlepsza pora! Ożenić się tak jak ja, 
młodo, z kobietą dobrą—najpewniejsze to zabezpie- 
czenie szczęścia... Jak on uważa Genowefę? 
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w których nazwiska najbardziej znanych rodzin al- 
zackich i lotaryńskich reprezentowane były, tak przez 
stare, białowłose babunie, niezłomne patryotki, wy- 
gnane przez swój wstręt do obcych rządów, jakoteż 
i młode, eleganckie kobiety, wesołe i śmiejące się, 
urodzone albo wychowane na wygnaniu, i radujące 
się życiu, nawet zdala od ojczystych kątów. 

Lichtenbach i Maryaona, przyjęci z nadskaku- 
jącą grzecznością, zatrzymali się przez chwilę przy 
grupie oficyjalnej. Tu, urok finansisty, powaga re- 
daktora gazety, wywierały widoczne wrażenie. Uśmie- 
chano się doń zewsząd, a nim się kto bardziej różnił 
od niego zasadami politycznemi, tem czulszą uprzej- 
mość mu okazywał, 

Maryanna rozglądała się nieśmiało, upatrując na- 
miotu matki Saint-Alix. Jeden z młodych komisa- 
rzów, rad usłużyć tak bogatej pannie, ofiarował się 
na przewodnika i zaprowadził ją do sklepu z bielizną 
dziecinną, gdzie jej dawne koleżanki, otaczając zakon- 
nicę, sprzedawały bez trudności po pięć franków kafta- 
niczki wartości franka. Genowefa de Tremont w ża- 
łobie miała sobie powierzoną półkę z czepeczkami. 
Uściskała przyjaciółkę: 

— Czy jesteś tu sama? 

— 0! nie, ojciec jest ze mną; rozmawia w tej 
chwili z żoną jakiegoś senatora... 

— Może cię zostawi z nami dłużej? 

— Nie wiem. Sądzę, że nie byłoby mu do- 
godnie przyjeżdżać po mnie później, 

Zwróciła się do zakonnicy, prowadzącej kasę: 

'Tajemnica. 4l 


yy (nw. zádez— gre] 0} zory — 
"eyrooelAzad 
nzseu əruşea goez åzəəzı  qoAuepozadsoru  0qzso.1 
‘wowed z nej od y *'snzef tyjtoaz([ Mopery 
-ez Op IMtysoz weu wed 00 o} Ńweppo Å -- 
POL wo] Z 00 WŚqrEIZpATM OIN | UMOZSMO JT — 
""uystp qoz0l ‘weu əf ued rmejsoz J 
‘ued o} əz osgajejp *woyqut qtisoizposozg — 
¿uzng nuozooq  gytjMowolu ep nzoadezo 
cgepozads wed rum 00 *ojawouos) ouued ‘700 — 
;trosouzsnp 
-01qop orqos tłyśwz əz ðs zq peg lny ` 
*n2z90 psorupod otlorus əmu Bezp I 
tzpoyopuu əz *tererzprM 0ZYŁ1 EU) QUNT u 
-ued peuzoq "peruzemods 10 ZUIN  "HZSOZ.] 
ifem — 
| WOJOJEACY 


ep eupóqzariy  *rzsnjerd r euuborzp awad” :ef 


-nA vp zea wes M OJ  *uozei Kwerzploj — 
cluouo.], op euued ofepozads orzpó ‘zeio Y — 
MOZA T ru 
-02s0I4 Op dyeuouod ermos AOLMOJZO ÁIS 
D ou yru oF peqez əz *Audoayo 
ye 459l oe 'oruqóqo yez toep seu Azad ofteqsoz 1 
uozeM uo} Auefepozids nfns zed wozy mpe = 
mou yel epezskjsod uuri © EIGA 
-0} Azpóru 391modeu paegsn T yer z 08 vw ÉM 
'åjopszıq forypeza Amosuefej uozem femodny Loy 
‘ukaegzs woryorsopzo siuryel z otfermewzoj ‘Ds wY 
-dlusf])  "epejglu wii o ‘ogo erezam wyouwy I 


A i A > 


= gE 


— Czy matka zadowolona jest z interesów? Du- 
żo pieniędzy się zebrało? ; 

— Trzy tysiące franków od południa, moje 
dziecko; ale to już wkrótce piąta... Za godzinę wszystko 
się skończy... Zostaje nam trzecia część naszych 
towarów... 

— A więc, moja matko, proszę odesłać do mnie 
wszystko, co nie zostanie sprzedane, 

— 0! dziecko drogie, jakżem wdzięczna!.. Ale 
co twój ojciec na to powie? 

Panna Lichtenbach uśmiechnęła się. 

— Mój ojciec? On mi się w niczem nie sprze- 
ciwia. Zresztą, jestem bogata... 

Pokazała sakiewkę pełną złota. 

— A gdyby tego nie wystarczyło, papa mię 
poratuje... 

— Spójrz naprzeciwko, — rzekła Genowefa de 
Tremont, —po tamtej stronie.,, To sklep pani Baradier, 
I Amelia tam jest... 

Maryanna poczerwieniała z zakłopotania, Pamię- 
tała słowa ojca o niemiłych zajściach jego z Bara- 
dierem i Graffem. Czyż mogła być mowa o jakiem- 
kolwiek zbliżeniu pomiędzy nim a niemi? I naraz sta- 
nął jej w pamięci Marceli Baradier, ten piękny blon- 
dyn, tak wytworny, tak ujmujący. Zatem nieprzy- 
Jaźń rodziców nie krępowała dzieci, kiedy on tak 
uprzejmym się okazał dla córki Lichtenbacha, gdy 
się pojawiła była w ich domu, 

Zwróciła oczy w stronę ukazywaną przez Geno- 
wefę i przy ladzie, za którą siedziały pani Baradier 
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Skrzywił się, spoglądając pogardliwie w stronę 
Marcelego i wuja Graffa: 

— Miałem ja niegdyś przeciwników -bardziej 
upartych... Walka pieniężna uspokoiła ich krewkość... 

Obrócił się do zakonnicy i napisawszy kilka słów 
na kartce z notatnika: 

— Proszę siostry, oto czek na dziesięć tysięcy 
franków! 

— I cóż ja panu dam za nie? — spytała siostra 
Saint-Alix, zdumiona. 

— Wasze modlitwy, — rzekł spokojnie Eliasz. 

Wsród publiczności, która nagromadziła się by- 
ła dokoła namiotu, ozwał się szmer podziwu i uzna- 
nia, przyjemnie brzmiący w uszach Lichtenbacha. Ago- 
stini zawołał z emfazą: 

— To dar wspaniały! 

— Chodź Maryanno, — rzekł Eliasz. 

Maryanna uściskała Genowefę de Tremont i spu- 
szczając oczy, by nie widzieć Marcelego, poszła za 
ojcem z Agostinim. Przechodząc koło wuja Graffa, 
posłyszała jak mówił półgłosem: 

— Za dziesięć tysięcy franków modlitwy! Po 
franku od łajdactwa, to jeszcze zarabia. 

Marceli przerwał gniewnie wynurzenia starego: 

— Nie tak głośno wuju, córka może posłyszeć. 
Biedne dziecko! uie jej to wina! 

Serce Maryanny ścispęło się boleśnie i odda- 
liła się bardziej zasmuconą i upokorzoną litością sio- 
strzeńca dla niej, niżeli szorstką pogardą wuja dla 
jej ojca. . 


